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Zjazd delegatów  K ó ł B. B. W . R.
powiatu ropczyckiego.

D nia 8 g rudnia b. r. odbyt się w sali Sokola 
w D ębicy Z jazd  D elegatów  K ół B. B. W . R. 
pow iatu  ropczyckiego, n a  k tórym  b. w icem ini­
ste r P racy  i O pieki Społecznej poseł D r Duch 
w ygłosił sp raw ozdan ie  .polityczno - gospodarcze 
oraz re fera t o oddłużeniu  rolnictw a.

Na zjazd przybyli delegaci z najodleglejszych 
m iejscow ości naszego pow iatu , zjaw iło się ró ­
w nież licznie m iejscow e obyw atelstw o. Sala 
Sokoła, m ogąca pom ieścić p o n ad  1000 osób, 
by ła w ype łn iona po brzegi do tego stopnia, że 
w ielu m usiało z braku  m iejsca stać n a  korytarzu.

W chwili p o ' -Henia się P ana  M inistra p o d ­
niosły  się en tuzjastyczne okrzyki na  jego cześć. 
Z eb ran ie  zagaił P rezes R ady P ow iatow ej B. B. 
W. R. W łodzim ierz Skarbek- B orow sk i, w itając 
P an a  M inistra oraz zebranych, poczerń o d d ał 
głos gospodarzow i m iasta  burm istrzow i prof. 
S taroniow i, k tóry  w  kró tk ie j, serdecznej p rze ­
m ow ie pow ita ł w  im ieniu m iasta P. M inistra, 
podnosząc, że w ita w  Nim przedstaw iciela R zą­
du , od k tórego  m iasto  i okolica zaznały  w iele 
dobrodziejstw , zw łaszcza w ostatnich czasach, 
k ied y  R ząd  przyszed ł z pom ocą zniszczonej 
w sk u tek  pow odzi okolicy p rzez w ybudow anie 
kosztem  120.000 zł. now ego m ostu na  W isłoce, 
o raz  udzielen ie do tkn iętej k lęską pow odzi w y­
datnych  zapom óg.

Po przem ów ieniu  prof. S taron ia  p rzew odn i­
czący  o d d al głos P. M inistrow i.

P relegen t zaznaczył n a  w stęp ie, że w skutek  
p ow ierzen ia Mu stanow iska w icem inistra P racy  
i O piek i Społecznej nie m ógł w  ostatnich cza­
sach  stykać się tak  często, jakby  sobie tego  
życzył z w yborcam i, a co poprzednio  czynił, 
m im o tego jednak  u trzym yw ał stały  kon tak t 
z terenem  za pośrednictw em  w ładz adm inistra­
cyjnych i S ek re ta rja tu  B. B. W . R

P rzechodząc do om ów ienia prac  Sejm u oraz 
obecnej sytuacji gospodarczej, kreśli prelegent 
różnicę m iędzy daw nym  posłem  a- obecnym . 
P o se ł z okresu, poprzedzającego  przew rót m a­
jow y, był rodzajem  m ałego  adw okata , zajm ują­
cego się nietyle p racą  n a  teren ie  Sejm u, ile 
rozm aitem i 'in terw encjam i, co było zresztą w y­
n ik iem  ów czesnej struk tu ry  partyjno-politycznej. 
D ziś cały  ciężar p racy  posła leży na teren ie 
Sejm u. Poseł pow inien i m usi znać ustaw y i 
p o trzeby  społeczeństw a, aby ciężka i odp o w ie­
dzialna p raca  ustaw odaw cza , do jakiej jest p o ­
w ołany , nie pozostaw ia ła  w iele do życzenia. 
N ie m ożna jednak  przeceniać roli posła, a zw łasz­
cza patrzeć na nią z punk tu  obiecanek  p rzed ­
w yborczych, gdyż poseł i Sejm  nie m ogą w szyst­
k iego dokonać. P raca  ustaw odaw cza jest n ie­
zm iernie trudna, n iedosyć bow iem  uchw alić 
jakąś u s taw ę , trzeba m ieć rów nież na  uw adze, 
aby okazała  się ona w ykonalną w  życiu i prak- 

, tyce. M inął już czas w szechw ładzy  Sejm u, kiedy 
faktycznie cała w ładza spoczyw ała w ręku  555 
suw erenów ; dziś zrozum iano, że rządzen ie  n a ­

leży do R z ą d u , a Sejm ow i pozostało  to, co 
należy  do jego kom petencji, a w ięc p raw o kon­
troli, uchw alan ie budżetu  i ustaw odaw stw o. 
O becna sesja  sejm ow a jest o sta tn ią  w tej k a ­
dencji. Jeżeli chodzi o scharak teryzow an ie  prac 
obecnego Sejm u przez przeciąg  4 lat, to m ożna 
słusznie pow iedzieć, że cały ten  4-roletni okres 
pośw ięcony  był w alce z kryzysem . K ryzys ten  
gnębi n iety lko  Polskę, ale i cały św iat, a p rzy ­
czyn jego szukać należy  p rzedew szystk iem  
w bankructw ie  daw nego  ustroju liberalnego. 
W  m iejsce daw nej sw obodnej w ym iany  [dóbr 
zaczęto  ho łdow ać zasadzie sam ow ystarczalności, 
w ynikiem  czego były zarządzenia zm ierzające 
do jaknajw iększego zm niejszenia przyw ozu o b ­
cych tow arów  do kraju. K ażde państw o  chciało 
w yw ozić, ale s taw iało  przeszkody przyw ozow i. 
T a  zasad a  sam ow ystarczalności nie d a ła  się 
długo utrzym ać, w obec czego nastąp iło  p rzej­
ście do handlu  kom penzacyjnego , k tó ry  jest 
niczem  innem  jak  handlem  w ym iennym . N ara- 
zie jest on w fazie początkującej, w  każdym  
razie  dzisiejsze um ow y handlow e m iędzy  Polską 
a innem i państw am i zaw iera się w  tym  sensie. 
P rzy k ład em  tego jest budow a w  stoczniach 
w łoskich 2 okrętów  transatlan tyck ich , za k tóre 
p łacim y W łochom  w ęglem .

Jedną z przyczyn kryzysu jest u p ad ek  rol­
n ictw a, k tóre w struk tu rze gospodarczej naszego 
pań stw a  zajm uje p ierw sze m iejsce. “Kryzys zaś 
rolniczy odbił się na przem yśle i spow odow ał 
w zrost bezrobocia, gdyż w arstw y u trz3?mujące 
się z roli nie m ogą w sk u tek  niskich cen p ro d u ­
k tów  rolnych nabyw ać artyku łów  przem ysło­
wych, których ceny m im o w ysiłków  nie spad ły  
odpow iednio . D latego te ż je d n em  z zadań  R zą­
du jest dociągnięcie cen w yrobów  przem ysło ­
w ych do poziom u cen p roduk tów  rolnych. W  tym  
zaś zakresie zrobiono bardzo  wiele. W idząc 
szkodliw ą działa lność karteli, w ydano  ustaw ę 
karte low ą, k tó ra m a na celu przez kontrolę nad  
karte lam i nie dopuścić  do  w yzysku konsum en­
ta  i spow odow ać zniżkę cen artyku łów  skarte- 
lizowanych- Jeżeli chodzi o zniżkę cen, R ząd 
m oże się poszczycić pow ażnem i rezultatam i, 
gdyż w ostatn ich  czasach  cena artykułów  co­
dziennego użytku  znacznie śspadła. O dnosi się 
to  do cen soli, cem entu , że laza , węgla, cukru, 
nafty  i t. d., k tó re sp ad ły  o k ilkanaście i więcej 
p rocent. C harak teryzując ogólne po łożenie  go­
spodarcze  Polski, dochodzi p re legen t do w nios­
ku, że w  stosunku do innych p ań stw  P o lska 
w ychodzi z kryzysu obronną ręką. P o trzeba 
jed n ak  jaknajw iększej spoistości w ew nętrznej, 
gdyż od siły w ew nętrznej zależy siła g o spo­
darcza , co m a szczególnie w ielkie znaczenie, 
jeżeli chodzi o um ow y m iędzynarodow e, a lbo­
w iem  od siły pertrak tu jącego  zależą m niej lub 
w ięcej korzystne um ow y handlow e.

W  drugiej części sw ego refera tu  om aw ia P. 
M inister akcję R ządu , zm ierzającą do o dd łuże­

nia rolnictw a. A kcję tę  m ożna podzielić na  k ilka 
faz. W  pierw szym  rzędzie Fundusz O bro tow y 
R eform y R olnej poszedł w  k ierunku  pom ocy 
tym , k tó rzy  nabyli ziem ię z parcelacji. Z a d łu ­
żenie ro ln ictw a z tego ty tu łu  w ynosiło  około 
1 m iljarda złotych i zostało  zm niejszone o 360 
m iljonów  zł., czyli przeszło o 1/ B. M a to  b a r­
dzo w ielkie znaczenie, zw łaszcza d la w ojew ództw  
w schodnich, gdzie parcelacja  by ła o w iele sil­
niejsza aniżeli w  w ojew ództw ach centralnych . 
W  najbliższym  czasie nastąp i rów nież przelicze­
nie w ierzytelności B anku R olnego, w sku tek  
czego zadłużenie rolnictw a w B anku tym  u le­
gnie w yda tnem u  zm niejszeniu.

N ajw ażniejszym  jest d ek re t oddłużeniow y, 
do tyczący  długów  pryw atnych, pow stałych  p rzed  
1 lipca 1932 r. Z a p ła ta  tych długów  została  roz­
łożona na !4 lat, przyczem  oprocen tow an ie  ob ­
niżono do 3%  w  stosunku rocznym . P onad to  
w razie  w cześniejszej sp ła ty  d łużnik  zyskuje 1/3 
jeżeli w ięc zapłaci 100 ‘zł , to  liczy m u się, ja k ­
by zapłacił 150 zł.

W  najbliższym  rów nież czasie zostan ie u re ­
gulow ana sp ła ta  pożyczek , zaciągniętych przez 
rolników  w insty tucjach jak  K om unalne K asy  
O szczędnośc i, K asy  S tefczyka i in. Pożyczki 
kró tko term inow e, zaciągnięte w  tych  K asach, 
m ają być zam ienione na  d ługoterm inow e, a o p ro ­
cen tow anie ich zm niejszone do  4 l/2°/o w sto ­
sunku rocznym . W yższe oprocen tow an ie  tych  
pożyczek  w stosunku do długów  pryw atnych , 
gdzie oprocen tow anie w ynosi tylko 3%  jest u za ­
sadn ione tern, że K asy  nie rozporządzają  w łas- 
nem i kapitałam i i m uszą od  w kładów  oszczęd­
nościow ych, lokow anych w  nich, płacić rów nież 
p rocen ta.

N astępn ie przechodzi m ów ca do om ów ienia 
polityki w alutow ej R ządu , oraz budżetu . W sk a­
zuje na  załam anie się szeregu w alut n a jp o tęż ­
niejszych państw  św iata, jak  S tanów  Z jed n o ­
czonych A. P., A nglji i in , k tó re w ostatn ich  
czasach sp ad ły  o k ilkadziesiąt procent. N atom iast 
złoty ani drgnął. Jest to zasługą R ządu, k tó ry  
w ytężył w szystk ie siły, aby nie dopuścić do 
obniżki naszej w aluty . Chodzi tu  rów nież o u trzy ­
m anie zaufania do w łasnego p ien iądza, k tóre 
zostało  p o d erw an e p&miętnemi po w ojnie ek s­
perym entam i infiacyjnem i, oraz o w szczepienie 
w społeczeństw o zm ysłu oszczędności, co jest 
m ożliw e ty lko w tenczas, k iedy  oszczędzający 
będzie w iedział, że zaoszczędzone przez n iego  
pien iądze nie stracą  na w artości. O szczędność 
zaś jest koniecznością gospodarczą , gdyż cho­
dzi o stw orzenie rodzim ych kapitałów , k tó reby  
w yrugow ały k ap ita ł zagraniczny, odgryw ający  
w naszem  gospodarstw ie dużą rolę, a który, jak  
w iadom o, żeruje na  naszym  organiźm ie g o sp o ­
darczym , stara jąc  się w yciągnąć z niego — 
częstokroć w nieuczciw y sposób  — jaknajw ięcej 
korzyści.

W  dziedzinie budżetow ej R ząd  stara  się o 
u trzym anie rów now agi budżetow ej i zrobił w  tym  
k ierunku  rów nież bardzo  dużo. Dzięki o szczęd­
nościom  w różnych działach  adm inistracji p a ń ­
stw ow ej, budżet P aństw a, k tóry  w ynosił w r 
1929 3 m iljardy, zam yka się w ed ług  p re lim ina­



rza budżetow ego n a  rok  1935/36 w rozchodach  
k w o tą  2,133.000.000 zh P relim inow any budżet 
jest budżetem  deficytow ym ', gdyż przew iduje 
deficyt w kw ocie około  150,000,000 zł. 'D eficyt 
ten  jest jed n ak  tylko pozorny . W  budżecie tym  
um ieszczono bow iem  w ydatk i n a  inw estycje 
w  kw ocie około  300,000,000 zł. T ego  rodzaju  
w ydatk i p o k ry w a się w  norm alnych  czasach  
z pożyczek  i figurują one w ów czas w budżecie 
nadzw yczajnym . O becnie jed n ak  R ząd  n ie chce 
zaciągać pożyczek ze w zględu na n iekorzystne 
w arunki finansow e na św iatow ych rynkach  p ie ­
niężnych. D latego w ydatk i te  zostały  w ciągnięte 
do  budżetu  zw yczajnego i b ęd ą  pokry te  z b ie ­
żących w pływ ów . Biorąc jed n ak  p od  uw agę po ­
w yższe okoliczności, w idzim y, że budżet ten, 
pozorn ie deficytow y, w rzeczyw istości nim  nie 
jest.

O bserw ując budżety  z kilku ostatn ich  lat, 
w idzim y sta łe  zm niejszanie się deficytów , co 
jest objaw em  pocieszającym  i w skazuje, że zna j­
dujem y się n a  d rodze do osiągnięcia zupełnej 
rów now agi budżetow ej. Jeżeli chodzi o p o k ry ­
cie deficytów  za la ta  1933/34 i 1934/35, to zostały  
one p o k ry te  w pływ am i z Pożyczki N arodow ej, 
k tó ra  p rzyniosła  około 340,000,000 zł. O becny  
zaś deficyt zostanie pokry ty  przez R ząd  w d ro ­
dze norm alnych  operacy j kredytow ych, bez u c ie ­
k an ia  się do pożyczki.

Po  om ów ieniu  budżetu  p rzedstaw ia  p relegen t 
jak ie  p race  czekają jeszcze Sejm  oraz kreśli 
wysiłki R ząd u  w dziedzinie w alki z bezrobo­
ciem . O becny  Sejm  m a załatw ić jeszcze dw ie 
sp raw y niezm iernej w ag i: uchw alenie now ej
K onstytucji i now ej ordynacji w yborczej do 
Sejm u i S enatu . P ro jek t K onstytucji uchw alony 
dnia 26 stycznia 1934 r. znajduje się obecnie 
w Senacie, który  poczyni w nim  pew ne p o p ra w ­
ki i prześle  Sejm ow i, gdzie zostan ie w czasie 
obecnej sesji w ostatecznej redakcji uchw alony 
R ów nież w  przygotow aniu  znajduje się now a 
o rdynacja  w yborcza do Sejm u i S en a tu , k tó ra 
tak że  w  najbliższym  czasie będzie p rzedm io tem  
o b rad  Sejm u.

W  dziedzin ie w alki z bezrobociem  w ysiłki 
R ządu  szły w k ierunku  zaham ow an ia  bezrobo" 
cia, zapew nien ia  p racy  bezrobotnym  i przyjścia 
z pom ocą pozbaw ionym  pracy. D la zrealizow a­
n ia tych  celów  pow ołano  do życia Fundusz 
P racy , k tó ry  m a n a  celu p rzez su bw enc jonow a­
n ie  robó t publicznych, W których  n iety le koszty  
m aterja łu  ile robocizny odgryw ają g łów ną rolę, 
zapew nić  p racę  jaknajw iększej ilości bezro b o t­
nych  i p rzez to przyczynia się- w  w yd a tn y  sp o ­
sób do  złagodzenia tej strasznej klęski, będącej 
n astęp stw em  kryzysu. U tw orzono rów nież O b o ­
zy Pracy, gdzie za trudn ia  się m łodzież od 18 
do 21 roku życia. Z a tru d n ien i w  O bozach  P ra ­
cy otrzym ują oprócz u trzym ania także  w y n a­
grodzen ie p ien iężne, co pozw ala  im robić osz­
czędności i p rzez to  jest w ielką ulgą d la ro d z i­
ców. O bozy  te, obliczone naraz ie  na  10.000 
osób, zostaną w  najbliższej przyszłości p o w ię­
kszone, p rzez co skutki ich w dziedzinie g o sp o ­
darczej s tan ą  się bardziej w idom e.

Po skreśleniu  pow yższych prac  w dziedzinie 
gospodarczej p re legen t zauw aża, że i sp o łeczeń ­
stw o pow inno rów nież w ziąć udział w  dążeniu  
do  p o p raw y  sytuacji ekonom icznej. D użą rolę 
odegrać  tu  m oże ruch spółdzielczy, k tóry  swego 
czasu  rozw ijał się bujnie, ostatn io  jed n ak  g łów ­
nie z w iny nieuczciw ych jednostek  został zah a­
m ow any. M a to  w ielkie znaczenie d la  w yk lu ­
czen ia całego  łańcucha pośredników , k tórzy  
p o d raża ją  n iew spółm iern ie  ceny tow aru  ze szk o ­
d ą  i p ro d u cen ta  i konsum enta. Na w ykluczeniu 
zaś w ybujałego pośredn ic tw a zyskają obie s tro ­
ny; p roducen t o trzym a w ięcej za sw e produkty , 
a k onsum en t nabędzie  je tan iej i w  ten  sposób 
dojdzie do pew nej rów now agi m iędzy  p ro d u k ­
cją a konsum cją. P o n ad to  spółdzieln ie w inny 
zająć się organizacją rynków  zbytu hand lu  za ­
granicznego, k tó ry  dotychczas znajdu je się w  rę ­
kach  obcych f i r m , fałszujących n iejednokro tn ie  
polsk ie  p roduk ty  i podkopujących  w  ten  sp o ­
sób  zaufan ie klienteli zagranicznej do polskich 
tow arów .

K ończąc sw e przem ów ienie, akcen tu je  P. M i­
n ister jeszcze raz po trzebę w ew nętrznej spo isto ­
ści, gdyż od niej zależy potęga naszego państw a, 
a zagran ica liczy się tylko z państw em  potęż- 
nem  i silnem . P o lska jest dzisiaj m ocarstw em , 
a zaw dzięcza to  genjuszow i M arszałka Józefa 
P iłsudskiego, k tó ry  czuw a osobiście n ad  w szyst- 
kiem , zachow ując sobie ostatn ie  słow o w e w szel­
k ich poczynaniach  R ządu.

P rzem ów ienie P an a  M inistra przyjęli zebrani 
d ługoniem ilknącem i oklaskam i. |Po referacie  P. 
M in. D ucha zab rał głos p. poseł ^Pers, zazna­
czając, że do w yczerpujących  w yw odów  P. Mi­
n istra  nie m a nic do dodan ia . W zyw a tylko do 
jedności i w skazuje na zgubne skutki dem ago- 
gji, k tó ra  d o p ro w ad za  do n iebezpiecznych  o d ­
ruchów , kończących  się zw ykle k a tastro fa l­
nie.

P. p rzew odniczący  Skarbek-B orow ski o tw iera 
dyskusję, w  której zab ie ra  głos w ójt z G łow a- 
czow ej F ranciszek  K nych. M ów ca w dłuższem , 
ze sw adą  w ygłoszonem  przem ów ieniu , daje 
w yraz sw ym  uczuciom  dla R ządu  M arszałka 
Józefa P iłsudskiego, k tóry  poniósł ty le trudów  
i w ysiłków  d la u lżenia doli ciężko dotkniętej 
k ryzysem  ludności w iejskiej. O piekuńcza dłoń 
R ządu  o k azała  się w całej pełn i zw łaszcza 
w zw iązku z ostatn ią  k lęską pow odzi. R ząd  nie 
zostaw ił b iednych  pow odzian  ich w łasnem u 
losowi, lecz p rzyszed ł im  z najdalej jidącą p o ­
m ocą. P odnosi n astęp n ie  w ielkie zasługi P ana 
S tarosty  Siła - Nowickiego, k tóry  jest p raw dzi­
w ym  ojcem  pow iatu . Jeżeli skutk i pow odzi nie 
okazały  się dla naszego pow iatu  tak  k a ta s tro ­
fa lne , jak  to się zdaw ało  początkow o, to  jest 
w  p ierw szym  rzędzie zasługą p . S tarosty, k tó ry  
zaraz na  w ieść o pow odzi p rzerw ał swój urlop 
w ypoczynkow y i s ta ra ł się o pom oc dla d o ­
tkn iętych  klęską. D zięki jego in terw encji u m ia­
rodajnych  czynników  odbudow ano  zniszczone

Nadużycia w Kasie
p rz e d

Ciąg
Świadek ks. Kopernicki Władysław.

Świadek rozpoczyna swe zeznanie, jiak 
poznał osik. Dra Nagawieckiego, który opo­
wiadał mu o swoich przejściach w  Rosji bol­
szewickiej,, gdzie siedział w  więzieniu i gdzie 
na każdym niemal kroku miała mu grozić 
śmierć. Na podstawie opowiadań osik. i po 
bliższem zetknięciu się z  nim uważał go zia 
człowieka ideowego, który garnie się do pra­
cy społecznej. Następnie per longum et la- 
tum rozwodzi się ks. Kopernicki o zasługach 
oskarżonego Dra Naigawiedkiega, który zda­
niem świadka był założycielem Kasy Stef- 
czyika, Bloku BezparŁ, Strzelca, LOPP-u, 
wybudował szkołę i który miał dużo społe­
cznie prabowaić. Co do swojej rezygnacji 
z Rady Nadzorczej w  Kasie Storczyka świa­
dek podaje, że powodem jej było otaczanie 
się przez Bojdę ludźmi nieodipowiednimi, a 
jako drugi powód przytacza, że dalsze pia­
stowanie tej godności kolidowało z jego o- 
bowiązkami duszpasterskiemi', gdyż Kaisa u- 
rzędowała w  niedziele ii na niedziele wyzna­
czano posiedzenia. W dalszym ciągu wyraża 
się o oskarżonym Dr. Nagawieckim w  sa­
mych superlatywach, że był bardizo praco­
witym, miał dużo pracy w Magistracie jiako 
burmistrz, bo przy obejmowaniu urzędowa­
nia; zastał około 1000 zł. zaległości, że jest 
solidny, ideowy człowiek o żelaznym cha­
rakterze, nadzwyczaj pobożny, praktykujący 
katolik,  ̂ który przystępował do Sakramen­
tów świętych. Świadek uważa, że Dr Naga- 
wiecki nie mógł popełnić nadużyć, natomiast 
wykrycie nadużyć, zarzucanych oskarżone­
mu Boijdzie, nie było dla świadka niespo­
dzianką. W dalszym ciągu1 mówi. że ,,Echo“ 
rozdmuchało tę aferę;,, że poszczególnej en 
gzempilarze, traktujące o nadużyciach w  Ra­
sie Stefczyka, rozesłano do wszystkich właldz 
i urzędów, wskutek czego zainteresowało się 
tem Województwo i poleciło staroście Cele- 
wiczowi zbaidlanie tej sprawy. Wówczas to 
powiedział staroście, że ma przekonanie o 
niewinności osik. Dra Nagawieckiego,

W sprawie pożyczenia p . Bojdowej pie­
niędzy ną wyrównanie braków w Kasie Stef- 
cziyfca, wykrytych w  czasie rewizji, przeprlo- 
wadzonej przez lustratora Tryczy ńskiego, 
świadek zeznaje, że po pożyczkę ,przyszła p. 
Bojdowa razem z osk. Drem Nagawieckim

m osty, co m a w ielkie znaczenie d la rolników , 
dow ożących  sw e p ro d u k ty  do m iast. T o  też 
ludność całego pow iatu  odnosi się do niego 
z pełnem  zaufaniem . M ów ca zw raca się do P . 
M inistra w  im ieniu całego ipow iatu z prośbą, 
aby w płynął u kom peten tnych  w ładz na  u su ­
nięcie jednej jeszcze b o lącz k i, trap iącej nasz 
pow iat. Chodzi o przeniesien ie  siedziby pow iatu  
z R opczyc do  Dębicy. Jest to poprostu  n ieo d ­
p a r ta  konieczność, gdyż Dębica znajduje się 
w  środku  pow iatu . P rzem ów ienie sw e zak o ń ­
czył okrzykiem  n a  cześć M arszałka Józefa P ił­
sudskiego, R zeczypospolite j i P an a  P rezyden ta .

P on iew aż n ik t w ięcej w dyskusji głosu nie 
zabierał, p .  przew odniczący  o d d a ł głos p o n o w ­
nie P. M inistrowi, k tóry  podn iósł w ielkie w y ­
rob ien ie polityczne zebranych, uw aża  bow iem , 
że m ow a p. K nycha, k tó rą zebrani gorąco ok la­
skiw ali, była w yrazem  niety łko jago uczuć, ale 
rów nież odbiciem  ustosunkow an ia  się zebranych  
do R ządu, do sp raw  publicznych i do  za g ad ­
nień doby  obecnej. Co do sp raw y  przen iesien ia  
s tarostw a z R opczyc do D ębicy P. M inister 
zauw aża, że będzie to  pew nym  uszczerbkiem  
dla R opczyc, jed n ak  ze w zględu na  dobro  p o ­
w iatu  jest to koniecznem , w obec czego p rzy­
rzeka, że poprze  u  m iarodajnych  czynników  
w szelkie sta ran ia  w tym  kierunku.

P rzew odniczący  p .  S k arb ek  - Borowski p o ­
dziękow ał p. M inistrow i za ^wygłoszenie re fe ­
ra tu  oraz zebranym  za liczne przybycie.

Stefczyka w Dębicy
sądem .
dalszy.

i na Skutek jej prośby pożyczył jej 3000 ził. 
Rrlzy pożyczaniu pieniędzy kierował się 
świadek łi tylko litością, gdyż p;. Bojdowa 
mówiła mu, że mąż się zastrzeli, jeżeli braki 
nie iziostainą wyrównane i nadużycia wyjdą 
nai jaw. Świadek więc chciał, jako dobry 
duszpasterz, ratować swego parafianina i oi- 
bawiał sję przytem, aby nie stał się pośre­
dnią przyczyną jago śmierci, gdyby pozba­
wił się życila. Na poczet udzielonej pożyczki 
wpłacili Bojdowie 350 zł., resztę zaś t. j. 
2650 zł. zahipeiekował ks. Kopernicki na 
ich majątku. Świadek zeznaje dalej, że na 
tricip naldulżyć wpadł osk. Bojdiy. Na pytanie 
odpowiada, że powiedział mu o  tem Dr Na­
ga wiedki. U Bojdów był tylko jeden raz na 
przyjęciu, które urządzili z  okazji złożenia 
matury przez syna. Było to mianowicie 
w  ten sposób, że p. Bojdowa obawiając się, 
czy syn zda maturę, a wiedząc o zażyłych 
stosunkach, łączących iks. Kopeirnickiego z ks. 
Kotfisem, udała isię do świadka z prośbą o 
protekcję i iz: łejl właśnie racji zaprosiła świad­
ka po pomyślnym wyniku egzaminu dojrza­
łości na przyjęcie. Pozatem nigdy więcej 
świadek u p. Bojdów nie bywał. Rońcowo 
zeznaje na pytanie prokuratora, że mówił 
osk. Drowi Nąga wiedki emu o  swych spo­
strzeżeniach 'co do zaległości w  Kalsie Stef- 
cziyfca i o opieszałości w  ściąganiu rat i pro­
centów. Na dalsze pytanie prokuratora, kto 
prosił! lo udzielenie pożyczki, odpowiada, że 
prosiła p. Bojdowa i że osk. Dr Nagawiecki 
nie prosił; podkreśla przytem jeszcze raz. że 
uczynił to tylko z litości, ażeby się osk. Doj­
dą nie zastrzelił.

To oświadczenie przyjmuje p. prokurator 
z  niedowierzaniem, mówiąc, że Boijdla się ja­
koś nie zastrzelił pomimo wykrycia dalszych 
nadużyć, żyje ii zdaję się, że najpewno umrze 
naturalną śmiercią. Obrońca osik. Bojdy Dr 
Pfeffer ziaJdafe świadkowi pytanie, jaka to 
była. 'kontrowersja między nim a mecenasem 
Lubienieckim w  Sądzie okręgowym w  Tar- 
nolwie w  związku ze Skargą p, Gondka o 
400 dolarów. Przewodniczący pytanie to 
uchyla.

Świadek Włodzimierz Gradziński.
Zeznaje, że mówił Drowi Ndgawiiedkiemu 

o usterkach w  urzędowaniu w  Kasie Stef­
czyka i nalegał na ich usunięcie, co oskar­



żony Dr Ńagawiecki przyrzekł uczynić, .jed­
nak tego nie zrobił. Dalej zeznaje, że klucze 
od trescru, gdzie znajdowały się pieniądze, 
powinien był mieć osk. Din Ńagawiecki, czy 
je jednak w  rzeczywistości miał, tego nie (wie.

Świadek Władysław Gadzalski nie wnosi 
do sprawy nile nowego.

Świadek Marja Bojjdowa.
Zeznaje, że o nadużyciach nic nie wiedzia­

ła. Inkasio weksli prowadzone było w  domu 
za wiedzą Drą Nagawieckiego. Mąż mówił 
jej, że iż inkasa weksli 1/3 daje Drowi Naga­
wieckiemu, ia 2/3 zatrzymuje dla siebie, W  no 
tesie męża widziała zapiski, że Dr Nagawie- 
oki wziął iz infcalsia weksli pieniądze, jakie to 
jednak były kwoty, tego nie pamiętał. Przy­
pomina sobie, że mąż mówił jej, że Dr Nar 
gawieicki prosił go o udzielenie pożyczki dla 
Magistratu, a nawet raz, ia może dwa razy 
słyszała, jak mówił o  pożyczeniu. W dal­
szym ciągu zeznaje, że mąż zwrócił się do 
niej w  czasie aresztu śledczego, aiby wyszu­
kała w Kasie zeszyt, z notatkami czy podpi­
sami Dra Nagawieckiego, w  którym znajdo­
wać się miały zapiski z potwierdzeniem od­
bioru przez osk. Dra Nagawieckiego pienię­
dzy, pożyczonych mu przez1 Pojdę. Świadek 
uda? się do urzędujących członków Kasy 
Stefezyka pp. Bielatowicza i Misiewicza 
z prośbą o odszukanie tego zeszytu. Panowie 
ci powiedzieli jej, ze przeszukali -dokładnie 
wszystkie papiery w  Kosie, jednak go nie 
znaleźli.

Na pytanie prokuratora odpowiada, że o 
pożyczkę 3000 zł. na wyrównanie wykry­
tych przez lustr. T"yczyńskiego braków 
w  Kasie prosił ks. Kopernickiego osik. Dr Nas 
gawiecki. :

Świadek Lewicki Jan.
Na pytanie przewodniczącego, co jest 

świadkowi wiadomem o nadużyciach wi Ka­
sie Stefezyka1, gdyż wniósł do Sądtu pismo, 
że chce w  tej sprawie zeznawać, świadek od­
powiada, że o tej sprawie nic mu nie wia­
domo, natomiast chce zeznawać w  sprawie 
udzielenia pożyczki siostrze osk. Dra Naga­
wieckiego Kubico wej, a wspomniane pfemo 
wystosował do Sądu dlatego, bo myślał, że 
obecna rozprawa dotyczy właśnie tej spra­
wy. Prokurator wyjaśnia, że akta dochodzeń 
w  tej sprawie znajdują się u sędziego śled­
czego z postanowieniem umorzenia, a jeżeli 
świadek chce w  tej sprawie coś zeznać, w i­
nien się tam zgłosić.

Obrońca Dr Preffer stawia wniosek' o do­
datkowe przesłuchanie Józefa Misiewicza na 
okoliczność, że zgłaszała się do niego Bojdo- 
wa, aby wyszukał zeszyt, gdzie były zapi­
sane kwoty, której Bo/da pożyczał oisk. Dr. 
Nagawieckiemu z podpisami tego ostatniego, 
kwituj ąoemi odbiór tych pożyczek.

Trybunał dopuszcza dowód z  tego świad­
ka, który zeznaje, że Bojdowa prosiła go o 
wyszukanie zeszytu, w  którym Dr Nalgawie- 
elki miał kwitować odbiór pożyczek. Było to 
w  czasie, kiedy osk. Bojda był aresztowany. 
Zeznający wraz iz kasjerem Bielatowiczem 
poszukiwali tego zeszytu w Kasie Stefezyka 
i przeszukali ddkładnie wszystkie papiery 
i teczki, lecz zeszytu takiego! nie znaleźli.

Obrońca Dr Pfeffer stawia wniosek 
o dopuszczenie następujących dowodów: 
1) z ksiąg znajdujących się w Kasie Stefezy­
ka dla ustalenia rzeczywistego stanu kaso­
wego i sporządzeniu bilansu zamknięcia kasy, 
gdyż chodzi o dokładne ustalenie przywła­
szczonych sum; 2) dowodu z grafologa dla 
stwierdzenia autentyczności podpisów, a 
w  szczególności, że podpisy Ina! skryptach 
dłużnych nie pochodzą iz ręki osk. Bojdy; 
3) dowodu z  księgi uchwał Zarządu i Rady 
Nadzorczej: na okoliczność, czy pożyczki by­
ły  przyznane czy nie; 4) dowodu ze świad­
ków Mariana B od y  i Olgi Bojdówny na o- 
koliczność, że w  czalsie swych studjów otrzy­
mywali od rodziców skromne zasiłki na u­

trzymywanie i że częściowo pokrywali ko­
szta studjów z  lekcy i, jakie, udzielali; 5) do­
wodu ze świadka Marjana Pietruszewskiego 
na okoliczność, że osk. Bojda żył skromnie 
i utrzymywał się wraz z rodziną z pensji 
i gospodarstwa rolnego; 6) dowodu ze świad 
ka Pinkasa Beera, że osk. Dr Nagawieciki pro- 
waidził życie ponad stan; 7) dowodu ze 
świadków prof. Michała Staronia, prof. Sta­
nisława Wiśniewskiego i byłego burmistrza 
Michała Knota;, że osk. Dr Ńagawiecki wpro­
wadzał dezorganizację w  gospodarkę miej­
ską; 8) dowodu ze świadków Mairji Olakso- 
wCj i Stanisławy Skórowej na okoliczność, 
że osk. Bojda oraz jego żona pożyczali u 
nich drobne kwoty pieniężne na najkoniecz­
niejsze koszty utrzymania.

Wszystkie powyższe wnioski Trybunał 
oddalił.

Następnie przystąpiono do odczytania ze­
znań świadków, którzy się na rozprawie nie 
jawili, oralzi tych. którzy zostali zawniosko- 
wahi w  akcie oskarżenia, a nie wezwani na 
rozprawę. Na tem przewód sądowy zam­
knięto i nastąpiły wywody końcowe proku­
ratora i obrony.

Przemówienie Prokuratora.
Na wstępie zaznacza;, że popiera oskarże­

nie w  całej rozciągłości. Następnie nawiązuje 
do słów osk. Dra Nag świeckiego, który o- 
świadczył, że Kasa) Stefezyka była jego dzie­
ckiem. Przewód sądowy wykazał, że jeżeli 
był ojcem, to tylko w  znaczeniu fizjologicz- 
nem, okazało się bowiem, że nie spełniał on 
obowiązków i nie postępował jak ojciec, — 
przeciwnie spowodował ruinę Kasy. Straty, 
jafciie Kasa Stefezyka poniosła, powstały 
wskutek przestępnych działań osób odpowie­
dzialnych za działalność Kasy. Wysokość 
i fakt szkody zostały stwierdzone przez sze­
reg świadków, którzy zeznawali w  czasie 
przewodu sądowego. Jeżeli chodzi o ogólną 
kwotę strat, to składa się na nia szereg po­
zy cyj, jak raty pożyczkowe, Udziały człon­
ków, inkaso weksli wreszcie nadebrane przez 
osk. Bojdę wynagrodzenie.

W sprawie inkasa weksli podnosi, że obo­
jętną jest rzeczą, czy Kalsa miała prawo pro­
wadzać inkaso weksli czy nie, gdyż zostało 
stwierdzone, że oskarżeni prowadzili inkaso 
weksli pod firmą Kasy, wobec czego należy 
uważąć sprzeniewierzenie za dokonane. Zą- 
znacza przytem, że gdyby osk. Dr Nągawie- 
oki wiedział, że Kasię nie wolno się trudnić 
inkasem, toby się nie zwracał do Patronatu 
o zezwolenie.

Następnie przechodzi dlo szczegółowego 
omówienia stosunku obu oskarżonych doi Ka­
sy Stefezyka. Oskarżony Bojdla mówił po­
czątkowo, że pewne kwoty, a  ostatnio mówi, 
że wszystkie pieniądze brakujące w  Kasie 
wziął osk. Dr Ńagawiecki. Jest faktem nie­
zaprzeczonym, że osik. Bojdla wziął te pie­
niądze z  Kasy, a więc zadysponował niemi 
wbrew temu:, co powiedziano w  ustawie, sta­
tucie, instrukcji. Tłumaczenie więc osk. Boj­
dly, że pieniądze te wziął następnie osk. Na- 
gawieeki, niema wpływu na istotę sprzenie­
wierzenia, ' dokonanego przez osk. Bojdę, 
może mieć tylko znaczenie co do utraty praw 
obywatelskich i honorowych, gdyż jeżeli ich 
nie wziął dla siebie, nie popełnił przestęp­
stwa z chęci zysku. Tłumaczenie osk. Bojdy, 
że działał pod wpływem straichu i tylko dla­
tego  ̂dawał z  Kaisy pieniądze osk. Drowi Na­
gawieckiemu, nie wydaje się prawdopodob- 
nem, gdyż obaj oskarżeni byli członkami Za­
rządu Kasy, mieli więc równe prawa, — nie 
może być więc mowy o tak wielkiej presji 
psychicznej ze strony osk. Dra Nagawieckie­
go, aby mogło, to wprowadzić osk. Bojldę 
w  położenie przymusowe. A pozatem wyna­
grodzenie oisk. Bojdy w  Kasie nie było zno­
wu tak wielkie, aby mogło stanowić o  jego 
egzystencji, nie miał więc powodu obawiać 
się Zbytnio utraty tej posady. Na podstawie

powyższego! można przyjąć, że osk. Bojda 
czerpał z całą świadomością pieniądze z Ka­
sy Stefezyka i dzielił się niemi z drugim o- 
skarżonym Drem Nagawieckim, który też o 
wszystkiem musiał wiedzieć, gdyż znając 
stosunki majątkowe osk. Bojdy, wiedział, że 
z własnych funduszów nie może mu udzielać 
takich poważnych kwot,.

Wi zeznaniach osk. Bojdy co do osk. Dra 
Nagawieckiego, należy się dopatrzeć dowodu 
obciążającego1, tem więcej, że obciążenie to 
zostało poparte szeregiem dowodów pośred­
nich, które) potwierdzają zeznania osk. Bojdy. 
I talk świadek dyr. Kostka stwierdził, że głó­
wną przyczyną nadużyć było nieprawidłowe 
urzędowanie, za co jedynie i wyłącznie musi 
być odpowiedzialny osk. Dr Ńagawiecki. 
Z zeznań świadków wynika, że ośk. Dr Na- 
gawiecki wiedział oi nieporządkach w  Kasie 
Stefezyka, że był o nich poinformowany, 
lecz je bagatelizował. Tłumaczenie się bra­
kiem czasu nie jest żaldnem tłumaczeniem, 
jest to raczej obciążenie, gdyż człowiek nie 
powinien i nie może chwytać więcej w  garść, 
jak tylko tyle, ile może ścisnąć i Utrzymać. 
Powiedzieć, że zaniedbywał Kaisę Stefezyka, 
jest jeszcze za mało. . Osk, Dr Ńagawiecki 
świadomie nietylko tolerował nadużycia,, ale 
uczestniczył w  nich. a nawet dio pewnego 
stopnia powodował je i krył. Powodował je, 
gdyż poleciał wydawać sobie pieniądze bez 
księgowania, bez uwidocznienia ich w  ewi­
dencji. To jest nietylkoi brak formy, to jest 
rzecz niedopuszczalna. Pieniądze zabierano 
z Kaisy Stefezyka bez żadnego zapisku o tem, 
a przecież podstawą istnienia Kasy jest kon­
trola, o której przy takiem prowadzeniu a- 
gend nie mogło być mowy. Powiedziałem, 
że osk. Dr Ńagawiecki krył osiki. Bojdę. Uży­
łem tego wyrażenia dlatego, że świadek Bu­
zdygan i inni zeznali, że obaj oskarżeni ze­
znali fałszywie do protokołów o  urzędowa­
niu w  Kasie, wiedząc, że podpisują niepraw­
dę. Te momenty uzasadniają wiarygodność 
zapodań osk. Bojdy, że we wszystkich nad­
użyciach uczestniczył osk. Dr Ńagawiecki. 
Poważni ludzie zwracali uwagę osk. Drowi 
Nialgawiec-kiego io usterkach w  Kasie, a i sam 
ośk. Dr Ńagawiecki twierdził, że nie miał 
zaufania do Osk. Bojdy. Skąd się więc nagle 
to zaufanie wzięło? Zaufanie wzięło- się stąd, 
że Iręką rękę myje. Gdyby tak nie było, to 
ośk. Dr Nagawieciki byłby zareagował na 
zwracane mu uwagi z  rozmaitych stron o 
nieporządkach w  Kasie. Ks. Kopernicki zwra­
cał mu Uwagę, że niema zaufania dO1 osk. 
Bojdy. Mimo iegoi osk. Dr Ńagawiecki nie 
przedsięwziął żadnych kroków, aby to zba­
dać; j świadek Gradziński wyraźnie zwracał 
osk. Drowi Nagawieckiemu uwagę na nie­
porządki i żądał poprawy, co mu osk. Dr 
Ńagawiecki przyobiecał. Była to jednak tyl­
ko obiecanka, gdyż kiedy po pewnym czasie 
świadek przeprowadzał kontrolę, stwierdził, 
że: wszystko jest po dawnemu i nic nie zro­
biono, aby usunąć usterki, na które zwracał 
uwajgę. O ustosunkowaniu się osk. Dra Na- 
gawieokiego do Kasy świadczy, co powie­
dział świadek' Lesiak. Kiedy świadek zwra­
cał uwagę prze:mowaniu urzędowania, że 
nie będzie miał wiele czasu, osk. Dr Naga- 
wfećiki powiedział mu: ,.E, to nic nie szkodzi, 
pan tam czasem przyjdzie". Osk. Dr Naga- 
wiacki brał pieniądze nietylko dla Magistra­
tu, pożyczał on pieniądze bezprocentowo 
swej powinowatej Alojzie Gawryslowej. Jeśt 
to wprost nie do pomyślenia w  instytucji lu­
dzi biednych. Coby się bowiem stało, gdyby 
p. Gawrysilowa, wziąwszy kilka tysięcy zło­
tych, padła na ulicy. A więc nietylko dla! Ma­
gistratu, ale i dla osób prywatnych szły pie­
niądze z  Kasy Stefezyka. A zeznała p. Ga- 
wrysiowa, że pieniądze dawał jej nietylko 
osk. Bojda, ale również osk. Dr Ńagawiecki. 
Dalszem ogniwem, popierającem zeznania 
osk, Bojdy, jest pomoc, jakiej udzielał ośk. 
Bcjdzie oskarżony Dr Ńagawiecki już po w y-



kryciu przestępstwa. Osk. Dr Na&awiecki 
idzie z żoną osk. Bojdy do ks. Koperniekiego 
i protcgue Dojdę w  uzyskaniu pożyczki, aby 
tylko sprawę zatuszować. Oprócz tego osk. 
Dr Nagawiecki był wówczas burmistrzem 

. i do jego obowiązków należało o dokonanych 
nadużyciach zawiadomić władze, a nie nad­
użycia te tuszować. Argumentem, że osk. 
Dr Nagawiećki przywłaszczył sobie pienią­
dze, są kwity, jakie były w  posiadaniu osk. 
Bojdy. Że kwity te są niekompletne, to w y­
nika również z zeznań osk. Dra Nagawieckie- 
go, który mówi, że było ich więcej. Z tego 
wszystkiego widać pomoc i ochronę, jakiej; 
jeden drugiemu użyczał, co. świadczy, że obaj 
dopuścili się sprzeniewierzenia.

Odnośnie do 140 zł., to świadek Olechow­
ski zeznał pod .przysięgą, że pieniądze ta 
odidał osk. Drowi Nagawieckiemu. Osik, Dr 
Nagawiecki tłmaczy się, że nie pamięta, czy 
wziął, czy nie, zresztą wszystkie takie pie­
niądze oddawał osk. Bcyizie. Osk. Bojdlai ziai- 
przccza. aby kwotę taką otrzymał, a wobec 
sytuacji procesowej osik. Bojdy należy przy­
jąć, że tłumaczenie jest prawdziwe.

Końcowo p. prokurator mówi, że obaj o- 
skarżeni alż do wykrycia nadużyć cieszyli się 
debrą opinją,. Obaj1 jednak zeszli na manowce 
i za to muszą ponieść karę.

Mowa obrońcy Dra Adolfa Pfeifera.
Obrońca zaznacza, że nie jest jego zw y­

czajem bronić swego klijenta kosztem dru­
giego oskarżonego, ponieważ jednak obrona 
osk. Dra Nagawiecki ego stale atakowała osk. 
Bojdę, mnisi odpowiedzieć na te ataki. Prze- 
dewszystkiem chodzi o ustalenie, kio mówi 
prawdę i komu wierzyć należy. O wiary­
godności nie może w  żadnym wypadku dfe- 
cydować spryt. Na sali sądowej obojętną jest 
rzeczą, kto występuje i jak się nazywa, gdyż 
jest tylko oskarżony i świadek, a kwestia sta­
nowiska i wykształcenia to rzecz uboczna. 
Dla oceny, kto mówi prawdę, chcę się powo­
łać na fakty najniekorzystniejsze, na akt o- 
skarżenial. Akt oskarżenia mówi, że Bojda 
był człowiekiem uczciwym, był długoletnim 
kasjerem i dopiero poi objęciu urzędowiania 
przez osk. Dra Nagawieckiego zaczynają się 
nadużycia,. O drugim oskarżonym nic się nie 
dało powiedzieć. Sam pan prokurator pod- 
liósł. że osk. Bojda był nieskazitelnym, był 

długoletnim pedagogiem, cóż się więc stało, 
że ten starzec u schyłku swego żywota 'staje 
się nagle niesumiennym? Zapewne, że poży­
czając pieniądze z  Kasy Stefczyka zrobił źle, 
ale nie popełnił przestępstwa, pieniądze te 
nie szły bowiem do jego kieszeni, on nic 
z tego nie skorzystał.

Osk. Dr Nagawiecki robi z siebie ofiarę 
polityczną, mówiąc, że wszystkiemu winna 
nagonka, prowadzona przez ,,Echo ! z naidj 
Wisłoki14 i przy akompaniamencie Grunspana 
rzuca się na1 organ Związku, Oficerów Re­
zerwy, na organ ellity społeczeństwa.

Osk. Dr Nagawiecki miał odwagę powo­
łać tutaj na swoją obronę ludzi poważnych. 
Mam wrażenie, że wyrządził im tern do­
tkliwą krzywdę, Ciekawa rzecz,, że wielu lu­
dzi, którzy zetknęli się z oskarżonym bliżej, 
narażeni zostali nal różne) nieprzyjemności, 
jak i ci wspomniani przeżeranie dwaj księża1. 
'Jeden z  nich, słuchany tutaj jako świadek, 
powołując się na swoją szatę kapłańską, mó­
wił dużo o zasługach społecznych oskarżo­
nego. Mówił o założeniu Kalsy Stefczyka, 
Strzelca, LOPP-u o budowie szkoły. To jest 
nieprawda! Kasa Stefczyka została założona 
daiwno, zlanim osk. Dra Nagawieckiego w y­
brano lej przełożonym f przedtem dobrze pro 
sparowała, — Strzelca założył nie osk. Dr 
Nagawiecki. lecz prof. Dr Buszko, — również 
i LOPP. nie przez niego zostało założona 
Jeżeli chodzi o to ostatnie Stowarzyszenie, 
to właśnie za czasów, kiedy w  zarządzie z;ab 
siadał osk. Dr Nagawiecki, powstały tam ta­

kie nieporządki, że władze stowarzyszenia 
musiały zamianować komisarza w osobie p. 
wicestarosty Hnatyka z Ropczyc. Budowa 
szkoły to także nie. jego dzieło. Budowę roz­
poczęto przed wyborem osk. Dra Nagawie- 
ckicgo na burmistrza, kiedy komisarzem był 
śp. dyr. Deszcz,, a jego zastępca mgr. Nie­
miec, tak, że osk. pozostało tylko doprowa­
dzić rozpoczęte dzieło do końca. A jeżeli sta­
rał się o dokończenie budowy, to nie jest to 
żadna zasługa, tylko prosty obowiązek. Zre­
sztą budowy to pokusy dla tych, którzy lu­
bią zaciągać pożyczki. Czy takiemu świad­
kowi można wierzyć?!

Następnie w dłuższym wywodzie wyja­
śnią sprzeczności pomiędzy zeznaniami osk. 
Bojdy. Podnosi, że nie pytał się żadnego 
świadka a  opinię oskar. Bojdy, mimo tego 
świaldkowie wystawili ją jak najlepszą. Daje 
słuszną odprawę obrońcy osk. Dra Nągawie- 
ckiego, który starał się podać w  wątpliwość 
zeznania jednego ze świadków powoduj 
rzekomego braku wykształcenia, mówiąc, że 
wydać o kimś opinję co do jego uczciwości 
może każdy uczciwy bez. względu na w y­
kształcenie.

Następnie przechodzi do omówienia udzia­
łu osk. Dra Nagawieekiego w  nadużyciaich. 
Osk. Dr Nagawiecki, sam zeznał, że wiedział, 
że bek. Bojda nie odmówi mu pieniędzy. Nie 
można, więc mówić, aby osik. Dr Nagawiecki 
nie brał udziału w  przesitępstwie. Gdyby osik. 
Dr Nagawiecki nie był winien, to skorzystał­
by ze sposobności wykrycia nadużyć w  cza­
sie lustracji Tryczyńskiego i1 usunął osk. Boj­
dę z  Kasy. Tymczasem osk. Dr Nagawiecki 
nie robi tego. przeciwnie, starą się; dila osk. 
Bojdy o pieniądze dla pokrycia braków ka­
sowych. idzie z żoną osk. Bajdy do ks, Ko- 
pernickiego i prosi o pożyczenie pieniędzy. 
Czyż takie rzeczy robi się bezinteresownie? 
A czyż taki fakt, jak odebranie pieniędzy od 
Olechowskiego, nie świadczy a'ż nadto o wi­
nie osk. Dra Nagawieckiego?

Że osk. Bojda nie chciał dać początkowo 
kaucji, to miał racje, bo wiedział, że jest nie­
winny ii że niema obowiązku .jej dawać, gdlyż 
kto inny zabrał pieniądze. To Zaś, że później 
zabezpieczył szkodę na. całym swym mająt­
ku. świadczy tylko1 o nim dobrze i nie można 
z tego wnioskować, że jest winny. Kwoty, 
które brał osk. Dr Nagawiecki, bvły zapisy­
wane w zeszycie, który prowadził osik. Doj­
dą, aby mieć dowód, na co pieniądze polszły. 
Zeszyt ten zaginął. Jeżeli zestawimy fakt za­
ginięciu zeszytu z zaginięciem zapisków 
w  Magistracie, to dojdziemy do wniosku, że 
jest to charakterystyczne. Komu zależało na 
tem, zaginięciu1, skoro dio> Magistratu oskar. 
Bójdta nie miał dostępu.

Świadkowie, urzędnicy Magistratu, ze­
znawali o dziwnem zarządzeniu, nie pozwa- 
lającem zapisywać dochodów?!

(Dokończenie nastąpi).

K R O N I K A .
P o w itan ie  5 p . s tr  z. k.

W  dniu 16 g rudnia w niedzielę, około go ­
dziny 11 p rzed  po łudn iem  przybyw a na stały  
p o b y t do D ębicy 5-ty p u łk  strzelców  konnych.

K om itet obyw atelski, p ragnąc pow itać p rzy ­
byw ający  pułk, oraz sz tandar pułkow y, uchw a­
lił następ u jący  program  tej uroczystości: O rg a ­
nizacje z bronią, delegacje straży  pożarnjm h 
z całego pow iatu , oraz w szystk ie inne organ i­
zacje i szkoły ustaw ią  się w czw oroboku na 
rynku  p rzed  godziną 11 -tą. Po przybyciu  pu łku  
n astąp i pow itan ie, odegran ie m arsza  p u łk o w e­
go przez o rk iestrę  s trażack ą , przem ów ienie 
burm . prof. S taronia, w ręczenie kw iatów  d o ­
w ódcy pu łku  i odegranie  hym nu narodow ego, 
poczem  n astąp i odprow adzen ie  pu łku  do k o ­
szar w następu jącym  p o rz ą d k u : oddziały  konne 
pułku , organizacje z bronią, sp ieszone oddziały

pu łku  i reszta  organizacyj. P rzed  koszaram i u s­
taw ią  się w szystk ie organizacje, a po odegraniu  
hym nu po w ró t organizacyj do m iasta.

O  godzinie 2-giej po po łudn iu  odbędzie  się 
w spólny  ob iad  żołnierski w  krytej ujeżdżalni 
w koszarach  5 p. strz. k., w którym  .oprócz, 
korpusu  oficerskiego, podoficerów  i żołnierzy 
w ezm ą udział zaproszone osoby cyw ilne.j

D om y należy udekorow ać flagam i o b a r­
w ach  państw ow ych, a w m iarę m ożności i o. 
barw ach  pułku.

M am y nadzieję, że w szyscy obyw atele w ez­
m ą udział w tej uroczystości, m anifestu jąc w ten, 
sposób  przyw iązanie i m iłość do arm ji.

Z  posiedzeń  a  R ady  M iejskiej.
D nia 4 g rudnia 1934 r. odby ło  się p o siedze­

n ie  R ad y  M iejskiej, na  k tórem  zała tw iono sze­
reg spraw . N a w niosek p. burm istrza prof. S ta -  
ron ia uchw alono upow ażnić Z a rząd  M iasta do 
w yd a tk o w an ia  w zw iązku  z pow itan iem  5 p. 
s. k. kw oty, jak ą  Z arząd  uzna za konieczną, 
d la  zachow ania  p restig e ‘u m iasta.

N astępn ie  upow ażn iono  Z a rząd  do zaw arcia  
um ow y z E lek trow nią w .spraw ie dostarczan ia  
św iatła  na po trzeby  m iasta  zgodnie z p ro jek tem  
przedstaw ionym  R adzie.

Po p rzedstaw ien iu  sp raw y  przez p. burm . 
uchw ało  o upow ażnić Z arząd  do zaw arcia um o ­
wy z D yrekcją K olei w sp raw ie  zasypan ia  s ta ­
w u kolejow ego.

Z  kolei referu je  p. burm istrz sp raw ę budo- 
w y m ostu  na W isloce. M ost będzie w ykończo­
ny do 14 grudnia b. r. O d d an ie  go do uży tku  
jest jednak  uzależn one od w ybudow ania n a sy ­
pów , na  co po trzeba około  8.000 zł., z czego  
m iasto m usi dać połow ę. T ym czasem  do tych­
czas złożono na ten  cel zam iast 3 400 zł., k tó re 
mieli złożyć obyw atele , około 400 zł. P o  d łu ż­
szej dyskusji uchw alono w yłonić kom isję, k tó ra  
m a się zająć ściągnięciem  dalszych kw ot, a n a ­
razić upow ażniono Z a rząd  do zaliczkow ania n a  
po czet robót koło nasypów  kwo ty  do 1000 zł.

U chw alono rów nież pobór d o datku  kom u­
nalnego do o p ła t akcyzow ych od w yrobu i 
sp rzedaży  trunków  w- w ysokości 100% o p ła t 
państw ow ych, oraz w ysłan ie do Min. W . R. i O . 
p o d an ia  o udzielen ie  koncesji na  otw arcie k o ­
edukacyjnej szkoły  handlow ej.

P. burm istrz kom uniku je R adzie, że Z a rząd  
przy ją ł lekarza  w eter. L echa, przyczem  p o b o ry  
jego ustalono na 300 zł. m iesięcznie -f- 100 zł. 
d o d atk u  ty tu łem  w ynagrodzen ia  jako  lekarza  
w eterynary jnego  m iejskiego.

W końcu przedstaw ia  p. burm istrz sp ra w ę  
tajnego  uboju oraz w pro w ad zan ia  do m iasta  
byd ła  bitego w innych m iastach , p rzez co ob ­
chodzi się op ła ty  m iejskie. Poniew aż 'tego  ro " 
dzaju  p ro ced er n araża  m iasto na pow ażne stra ty , 
Z a rząd  postanow ił w prow adzić op ła ty  od m ięsa 
i w ędlin , pochodzących z innych m iejscow ości, 
w w ysokości 15 gr. od ! kg. m ięsa i 20 gr. o d  
I kg. wędśin. Po dłuższej dyskusji R ad a  M iej­
ska uznała  słuszność stanow iska Z arząd u  i p rzy ­
jęła pow yższe do zatw ierdzającej w iadom ości.

A k c ja  d o ży w ian ia  dzieci.
Związe k P racy  O byw atelsk ie j K obiet zaczął 

w dniu  17 XI. b. r. akcję dożyw iania dzieci 
pow odzian  i najbiedniejszych, w liczbie 163 dzie­
ci, D ożyw ianie odbyw a się w lokalu M agistratu.
Z  życia „R odziny  W ojskow ej41.

W  dniach  9 i 10 g rudnia odegrano  w tut. 
Sokole staran iem  „R odziny W ojskow ej" p o d  
p ro tek to ra tem  p. pułk . K o W alczewskiej „B aśń 
g ru d n io w ą’4 p ió ra p. m ajorow ej Ireny Brezowej. 
P rzez s ta ran n e  p rzygotow anie i duży nakład; 
p racy  osiągnięto  pełny  sukces 'ta k  sceniczny 
jak i kasow y.
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